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Dlaczego młoda nauczycielka łódzka onegdaj usiłowała się 
powiesić, a wczoraj zażyła trucizny 


w miastach aż za 
wiele, 

Ruprechtówna jeszcze w trakcie sta 
rań o pracę w Łodzi, jako nauczycielka, 
poznała młodego buchaltera jednej z po 
ważniejszych fabryk, Bardzo szybko 
poczuli ku sobie żywszą sympatię. Po 
kilku tygodniach mówili już o ślubie. Po 
nieważ pensja buchaltera nie była wy- 
starczająca na "utrzymanie domu posta- 
nowili czekać, aż Ruprecchtówna otrzy- 
ma pracę. 

Taki stan rzeczy trwał dość długo. 
Młoda nauczycielka kochała swego na- 
rzeczonego. Dlatego któregoś dnia zde- 
cydowała się przyjąć pracę w charak- 


Łódź, 25 listopada. 

(gr) Przy ul. Gdańskiej 46, w bramie 
domu, znaleźli wieczorem przechodnie 
umierającą młodą kobietę. 

Zdawało się, że wijąca się w bólach 
i wydająca okropne jęki niewiasta lada 
chwila wyzionie ducha. Z ust jej toczy- 
ła się wraz z.:pianą jakaś biała: ciecz. 
- Przybył lekarz pogotowia i stwier- 
dził zatrucie płynnem wapnem. 
Gdy lekarz skończył swój trudny i 
odpowiedzialny zabieg i powiódł już o- 
bojętnymm wzrokiem po swej pacjentce, 
skonstatował przedewszystkiem., że de- 
speratka ma na Szyi dwie czerwone i 


jest 
dość szerokie pręgi. Gdy zdziwiony 


nauczycieli 


lekarz przyjrzał się bliżej rysom despe- 
ratki, z przerażeniem skonstatował, że 
ma do czynienia z swą pacjentką z dnia 
wczorajszego. 

Denatką była Elwira Ruprecht, 23- 
letnia njezamężna, ostatnio bezdoruna, 

Ruprechtówna poprzedniego dnia 
usiłowała się powiesić w altance ogród 
ka przy jednym z domów również 
przy ul. Gdańskiej. Została jednak w 
porę spostrzeżona i odcieta. Dzięki te- 
mu wypadek ten przeszedł bez poważ- 
niejszych skutków ña zdrowiu denatki. 

Gdy Ruprechtówna onegdaj po: odcię- 
ciu z sznura przyszłą do siebie — opa 
wiedziała jednej z pań, która bardzo 
gorliwie nią się zajęła, 

tragiczne dzieje swego życia, 
Dowiadujemy się, że Elwira Ru- 

precht była przez dwa blisko łatą nat- 
czycielką w szkółce wiejskiej. Pragnę- 
ła jednak za wszelką cenę dostać się do 
miastą — do Łodzi. Miała nadzieję, że 
uzyska trazlokacię, że uda jej się do- 
stać do jednej z szkół łódzkich. Rupre- 
chtówna, gdy zrzekła się pracy na wsi 
i przybyła do Łodzi, przekonała się, że 
omyliła:się srodze. Tylko na wsi są jesz 
cze dziś wolne stanowiska nauczycieli, 


nadeszła wiadomość, że w. pobliżu 


LUDZKĄ. 


Warszawa, 25 listopada. 


dzie w najbliższych dniach sprawa za- 
twierdzenia planu robót inwestycyj- 
nych, ułożonego przez Fundusz Pracy 
na rok 1934. Projekt ten przewiduje 


Katastrofa samolotu 
wojskowego w Dani! 


Sztokholm, 25 listopada. | 
(t) W dniu wczorajszym uległy ka- Paryż, 25 listopada. 

Międzynarodowe znaczenie obecne- 
go kryzysu rządowego we Francii om4- 
wia w sobotnim „Journal'u** St. Brice. 
Publicysta podkreśla, iż Francja powin 
na posiadać silny rząd, celem wypełnie- 
nia swej misji międzynarodowej. Ze 
zdaniem tem spotyka się St. Brice w Ge 
newie, a zwłaszcza z niepokojem po- 
wtarzają je sprzymierzeńcy Francii. 

Nadchodzi decydujący moment, kie- 
dy jedynym sposobem uchronienia się 
od tego, by nie ulegać niebezpiecznym 
dyrektywom, jest kupienie przyjaciół 
sprzymierzeńców, pragnących podtrzy- 
mać Francję, 


tastrofie dwa wojskowe samóloty duń- 
skie. Jeden z nich spadł w pobliżu Olov- 
storp. Jak ustalono, samolot zbłądził w 
czasie mgły i spadł z powodu braku 
behzyny 

Aparat rozbił się doszczętnie i spło: 
nal. Pilot i obserwator ponieśli śmierć 
w płomieniach. 

W: pobliżu Alvaengen również na te- 
renie Szwecji spadł drugi samolot dufń- 
ski. 


Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
Aa 26 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 
i zawiera całość orea pow 

„Nieznajoma | 
z Pustego Domu“ 


i wiele innych ciekawych rzeczy. 
Cena numeru 30 gr. 


Berlin, 25 listopada. 


go na miejscu zajścia przez niemiecką 


sowne kroki u rządu związkowego 


Warszawa; 25. ac |» 


terze panny do dzieci. Narzeczonemu 0- 
świadczyła, że jest nauczycielką do- 
mową. 

Mieli się pobrać, ale przecież jej spra 
ca nie pozwalała na założenie domu, — 
Narzeczony począł coraz częściej od- 
wiedzać Ruprechtównę. Radził jei, by 
porzuciła pracę. Pobiorą się i tak Musi 
im wystarczyć tyle, co mają. 


Ruprechtówna wystąpiła z posady. 
Początkowo narzeczony jej dopomagał. 
Szykowali się do ślubu. 


Teraz wypadki następują po sobie 
już niezwykle szybko. Narzeczony, któ 


rego nazwiska denatka nie chciała po- 


"<Pwarz była strasznie zmasasrowa- 


Stołeczne, władze policyjne wszczę*«|ma i na czaszce widnieie wielka rana. 
ły dochodzenie w sprawie tajemnicze: | Początkowo przypuszczano, 
go wypadku. Dziś rano około zodz. 4 szedł tu jakiś wypadek: jednak nie zna-|żerów odbierających i nadających ba» 
 leziono tułowia, Utwierdzije to władze jg 
stacji Bełżec pod Lwowem 7NALEZIO- | w przekonaniu, że głowa Została wyrzu 
NO LEŻACĄ NA TORZE GŁOWĘ |cona z pociągu. Prawdanodubnie 


że za- 


ZU- 
stało tu dokonane jakieś potwa!rne mor 


Wielki plan robót inwesfycyinych 


40 tysięcy bezrobotnych otrzyma na wiosnę pracę 


przyjęcie do pracy w pierwszych 


(B) Dowiadujemy się, że na posie-| dniach miesiąca kwietnia r. p. do 40.000 
dzenie rady ministrów Skierowana bę- | bezrobotnych. 


Kredyty na inwestycie udzieli Fun- 
dusz Pracy dla wszystkich prawie wo- 
jewództw 


Francja musi mieć silny rząd 


wolo prasa parasia 


Jeśli chodzi o rozbrojenie, to naiwa- 
żniejszą sprawą jest niedopuszczenie do 
uzbrojenia Niemiec. 

Należy uprzedzić plany, zmierzające į 
do reformy Ligi Narodów. 

Sprawa Europy centralnej zależy od 
siły przyciągania. Jeśli Francja będzie 
słaba, to nic nie zdoła przeszkodzić Au- 
strii w jej zbliżeniu do Berlina. Stosunki 
Francji z Anglią przybierałą również 
niepokojącą formę z powodu spraw ta- 
ryiowych. Interesy Francji zagrożone 
są ze wszystkich stron. Aby temu sta- 


i| wié czoło, Francja musi położyć kres 


dotychczasowej sytuacji. 


Imcydent graniczny 


pomiedzy Ausirja a Niemcami 


Austrji. Dochodzenia komisji ustaliły, że 


W sprawie niemiecko - austrjackiego | żołnierz: „Reichswehry“ zastrzelony zo- 
incydentu granicznego biuro Wolffa ko- | stał na terytorium niemieckiem w odleg- 
munikuje, że rząd Rzeszy, opierając się |łości 800 mtr, oraz 
na wynikach śledztwa, przeprowadzone- |trzej członkowie „Heihwehry”, 


„że dokonali tego 
którzy od 


dali strzały bez uprzedniego  ostrzeże- 


komisję sądowo-wojskową, podejmie sto | nia. 


dać — stracił pracę, Zaczęły się Herol- 
czne wysiłki Ruprechtówny o zdoby- 
cie chleba dła siebie i dla niego. Nic nie 
pomagało. Wreszcje dostała pracę, ale 
już w charakterze służącej. 

Po kilku tygodniach narzeczony. 
przestał przychodzić. Onegdaj Ruprecii- 
tówna dowiedziała się, że zaręczył się 
z młodą i posażną panną. 

Wtedy postanowiła się otruć, Powie 
siła się, a gdy ją ludzie odcjęli — naza- 
jutrz zażyła trucizny... 

Stan Ruprechtówny jest poważny, 
lecz życiu jej nie grozi niebezpieczeń- 
stwo, « 


Głowa ludzka na torze kolejowym 


Potworne morderstwo czy nieszczęśliwy wypadek. — 
Władze usiłują rozwiązać tajemniczą zagadkę 


Wierstwo: 
Na odcinku Warszawa — Lwów za 
rządzeno zwiększenie uwagi na pasa- 


aże. 

Policja stara się ustalić na podstawie 
rejestru zaginione ustatnio osoby w. 
Warszawie i na prowincji. X 

Zitalezióna głowa została przewie 

ziona do gabinetu medycyny Sądowej 
we Lwowie, gdzie na podstawie sekcji 
lekarze ustalą kież; przypuszczalnie 
została dokonagąa zbrodnia i ckreślą 
wiek oraz w jak” :a warunkach nastapi 
ła śmierć. 


—— 


Prezydent Rzeczypospolitej 


wyjechał dó Grodna b 


Warszawa, 25 listopada. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 7,30 
z dworca Wschodniego. wyjechał do 
Grodna na uroczystości 400-lecia uro- 
dzin króla Stefana Batorego Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej z małżonką w 
otoczeniu członków domu Wojskowe- 
go, z szefem gabinetu płk. Głogowskim 
oraz członków domu cywilnego z SZze« 
fem kancelarji cywilnej dr. Helczyń- 
skim. Tym samym pociągiem wyjechał 
do Grodna minister poczt i telegrafów 
Kaliński. . Pana Prezydenta żegnali na 


dworcu minister komunikacji Budkie- 
wicz oraz przedstawicielq władz z wi- 
NORWNÓ, O: 


nowego popularnego 
tygodnika ilustrowanego 
p. t $ 


„Panorama 


już ukazał się w sprzedaży 
| (ena 25 groszy 
SBOBBECEO88Q6696 


jee włosów. 


odrazu straciła całe serce do Opoczne= 


'kobiecej 


 Żośka, waląc Opocznera po 
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„ZOŚKA, ZŁOTA RĄCZKA”. 


Ni 328 


$ensacyijne przygody „królowej świata podziemnego” 


ROZDZIAŁ VI. 


Zwycięstwo Zośki 


Zośka grzmociła pięściami po szero- 
kich plecach Opocznera z prawdziwą 
pasją. Jeszcze chwilą, a dobierze się do 
Widziała przecież jak 
Walkowi spływała z czoła krew i jak 
czerwoną plamą ufacbowała podłogę. 

W pierwsżej 
tej walce zwycięży; zdawałó się, że 
zwycięstwo nad przeciwnilqłem będzie 
również żwycięstwem nad mią. Ale gdy 
się przekonała, że z Walkiem krucho, 


ra. Bo Zośka już taka była: zawsze 
była po stronie słabszych i uciemiężo- 
nych. Siła imponowała jej tylko na 
chwilę: miała w sobie dużo prawdziwie 
j tkliwości i łagodności serca, 
gdy miała do wyboru: zachwycać się 
zwycięzcą, czy współczuć z pobitytn= 
zawsze współczucie brało w niej górę, 

— Puść go! = krzyczała Zo$ka. == 
Puść, powiadam! = powtarzała wciąż 

lecach i 
nie żałując mu słów  jakńajdosadniej< 
szych. 

Po chwili dorwała się do jego wło- 
sów. Aż mu głowę przekręciła w tył — 
jakby mu kark złamać chciała. 

"Wtedy wreszcie Opoczner dał $po= 
kój Walkowi. 

štál pówoli, i ódrazu przybrał pó- 
zycię obronną. Spodziewał się ataku że 
strony Walka. Ale Zośka już się ucze- 
piła szyi chłopaka i oktywała jego põ- 


ZZA ZZ Z JE Z 


pocalunkany: 

ran j bedńy Waluś... Masz sinia- 
ki. I krew cl się 2 czoła leje. — Nagle 
wzrok Zośki padł na Opocznera:—Wa+- | 
iuś! — zawołała z radością w głosie, — 
Patrzajnó, Waluś! Przecież tvżeś miu 


-"siniaczóne policzki szybkiemi, igi 


„też dosolił jak się należy. Widzisz, że 


ani też- jucha cieknie? Z-nosa tiine cleke 
nie... 


Bicho, synkul..* 
$ $ 


Walek szāfpat się, Ale dżiewczyńa 
trzymała go mocno za szyję. 


Na czele stoi kob 


(x) Od niepamiętnych czasów istrie= 
ie w Europie naród, a raczej gmina rzą- 
dząca się według naiklasyczniejszych 
wzorów komunistycznych. Gmina tą, 
która stanowi odrębne państwo w pań- 
stwie, jest szczep cygański, który osie- 
diit się w pobliżu Granady w Hiszpanii. 
Cyganie pobudowali sobie domy na 
wzgórzu opodal Grenady, wzgórzu żwa- 
nem Sacro Monte. ; 

Cyganie z Sacro Monte, w przeci- 
wieństwie do swych  współplemieńców, 
"mie prowadzą koczowniczego trybu ży» 
cia, Osiedlili się oni na stałe, założyli tö- 


—dziny i pobudówali domy. Najciekawsży 


jest jednak komunistyczny ustrój wes 
dług Którego rządżą Się oł, mimo, że 
zapewne nić o uczonych doktrynach $y- 
śtemu komunistycznego nie słyszeli, 

Na czele sżczepu Stot kobieta, ZWAa* 
na Capitańą, Naczelnikierń szcżepii ż0- 
stała wybrana kobieta prawdopodobnie 


" dlatego, że przyśparzańiem dochodów 


całej gminie, zajmują się przeważńie kö» 
biety. Rola Capitany zresztą polega nie 
ńa wydawaniu specjalnych zarządzeń i 
rozkazów, ale jedynie na kontroli ża» 
robków, Mimo, że członkowie tej naj- 
szczęśliwszej pod słońcem gminy cy 
gańskiej, pracują niewiele, przeż znacz= 
miejszą część dnia wygrzewają Się fa 
obroczynnem słońcu, gmina uchodzi ża 
zamożną ł żaden 2 jej członków nie na- 
rzekał jeszcze na kiepskie czasy. 
Co stanowi główny dochód gminy? 
O przyśsparzanie dochodów dbają w prze 
ważnej mierze kobiety, chociaż i nies 


którzy mężczyźni, w przerwach między |stał nagle działać. Por, Staneland, wi- żenia, spowodowane przez upadek jego 
długiemi odpoczynkami, naprawiają lub|dząc, że nie uda mu się normalne wy: na aeroplan w chwili, gdy nie udało mu 
pibielają naczynia kuchenne, kotły itd, 


ponad pragnienie zemsty — bo rychło 


chwili czekała kto w 7 


—_Śnać był mu teh ciężar droższy po-11 ramion Opocznera. 


(2. 6: 
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nad wszystko, a bliskość Zośki słodsza Zgoda 

Pogodzilt się. Podali sobie ręce. 
Wicek! Sprytu dawaj! Tylko że- 
by był na 95! 


uspokoił się. Objął swoją dziewczynę 
ramieniem i przywarł okrwawioną gło- 
wę do jej policzków. 

I wtedy Zośce się zdało, że nie jest | Śniedź przyfrunął na swych szurgo* 
wcale kocharką Walka, tylko, że jest czących pańtoflach. Dał spokój usta- 
jego matką. I że on — ten silny, jurny | wianiu ławek i stołów. Przestał zmia- 


„| chłopak — jest małem dzieckiem, dzie- | tąć skorupy. 


ną i / =— jest, jest spirytusik... Jak kto się 
Ośki = pociechy i Opieki. Otoczyła go mocno czubi, albo mocno lubi, to potem 
trafieniem, troskliwym, miękkim tu- | takiego powinien się napić... — I szczwa- 
chem matki į szeptała mu do ucha pie-|ny Śniedź przy słowach „mocno lubi“ 
szczotliwytn głosem: „ , [spojrzał naprzemian to na Walka, to na 

=— Cicho, cicho, synku. Uspokój się. Samuela. Potem zaś mrugnął znacząco 


ciną rńaleńką, która szuka u niej = u 


Uspókój... ! nad złotą głową Zośki, 
Potem wyjęła z za stanika chustecz- Opoczner był w doskonałym hü- 
kę dô nósa i wytarła fiu czoło, morze: 


Krótka była ta ścefa, ale pamiętna. — Policzymy śię. Dasz mit rachi= 
Walek wyrwał się z jej rąk bardzo nek, co wynosi cała szkoda. Jak się Þa- 
szybko, jakby trochę żawstydżony. wić, to się bawić! 

Dwie dzłewczytry chlipały że wżrusze- Stuknęli się z Walkiem. Wypili. Zas 
nia, a czterej koledzy z fachu złodziej- paliło ich we wiiętrzu, jakby imi kto 
skiego = czuli, że ich coś w zardle ogień do trzewi wlał. Skrzywili się, za- 
dławi. Żeby ich tak ktoś pogłaskał ; dał stygli ma chwilę, czekając aż ogień 
dobra słówo... | przejdzie. Jeszcze zdławionńym głosem 

A Opoczńer = gdy się patrzył na od spirytust Samuel wyikrztusił: 

Zośkę, jak pieściła Walka = powiedział — Rżnij szkło o ziemię! Rżnij ci po- 
sobie, że choóby miał zdechiąć — tak | wiadafn! Jak się bawić to się bawić! 
właśnie sam do siebie powiedział — ale Gruby kruczek, rzucóny z Siłą przez 
tę dziewczynę mieć músi. Wszystko dla Opocznera, rozpryśnął się na podłodze. 
miej ztobi, przed Hiczem się nie cofnie, Walek poszedł za jego przykładem. 
ale musi zdobyć ją dla siebie. I — kto — Hurra! = wrzasnęły dwie dziew- 
wie, może go Zośka pokocha?.... czyny. 

— Już dosyć tego. Koniec i szlis =|  Podochocili się nagle wszscyy; Opocz- 
zwróciła się Zośka do Walka. — Potem {ner kiwnął na gospódatza: 
do Opocznera: — Panie Opoczner, tefaź = Po jednym większym dla każ- 
może mu pan powiedzieć, że myśmy so-, dego. 
bie tak tylko gadali i Wicek Śniedź nas| Wypili. Zaczęli jeden przez drugie- 
wedłig reguły zaznajomił. 


Trzy duże kieliszki ż kropką zjawiły 
się na stole. 

— Na zdrowie. = Zośka uśmiechńę= 
ła się do Opocznera, aż mu się miękko 
na sercu zrobiło. 

Co za wspaniała dziewczyna! Nie 
widział takiei ani w Wiedniu, añi 
w Paryżu. Jak długo żyje nie widział, 
chociaż pół życia conajmniej specin w 
wagonie kolejowym i oglądał dużo kòs 
biet, bardzo dużo, 


Sekref 


— Słuchaj Walek, gdzie wy miesz= 
kacie? Skąd żeście się tu wzięli? Cóśs 
cie za jedni? Z których stroń? Cży 
z Warszawy? 

Walek przemignął się z Zośką. Te- 
go nikt nie powinien wiedzieć, Już się 
ich o to samo pytał gospodarz i wszys- 
ży bywalcy tej knajpy. Wyda się, bo 
się wyda: prędzej czy póżniej. Ale Ile: 
piej, żeby było jaknajpóźniej. Niech Pie- 
ttuchin trochę ostygnie. 

— Tego — widzisz == ci powiedzieć 
nie mogę, Jest w tein mały sekret, 

Opocznier nie nastawał: 

= Ma się rózumieć, że każdy może 
mieć swoje sekrety. Ale zobaczyć śię 
że mną nie chcecie więcej? 

Módre oczy Zośki podniosły się ku 
Opócziietowi: 

— Czeftiu hie? Chętnie bardzo. MY 
tutaj jesteśmy parę razy ha tydzień, Jus 
tro o tel porze będziemy z pewnością. 
Nieprawda, Waliś?,., 

— Prawda, prawda... 

Rychło potem rozstali się, Opoczner . 


go przyriawiać się. Zośka znów czuła |aż wybiegł za Walkiem i za Zośką na 


Opócznier uśmiechiął stę. Poprawiał się jak królowa, jak najważniejsza OSO- |ulicę, Starał Się wzrokiem przebić ciem- 


właśnie krawat į koszulę. 
spinka się zapodziała, a koło kołnie- |sie bili — teraz 
rżyka była koszula naddarta. Zośka po=: piją.. 
spieszyła mu z pomocą. Jej zgrabne bia- Z Walkiem odrazu poczęli sobie mó- 
le rączki „ pomaąjstrowały,„ kóło. „Piersi wić po imieniu. inners vyostesas a 
Opocznera, dotknęły. (krawata. kołnie-|. —-Napijesz się jednego na 95, czy 
tzyka i gorsu u koszuli. Po chwil wolisz wódki? — Opoczner dbał o śwe- 
Opoczńer -wYyZIAMA znów elegancko jak gp nowego przyjaciel4 i ifważał na” jego 
óprzednio. Tylko w oczach jakiś mi wieliszk.  . 

Je gofzał: to sprawiły ręce Zośki i — Niech już będzie wódka. 
ich pierwsze, przelotne dotknięcie szył A PA sprytu. Zá mocne 

to dla niej. 


Í 


ieta, która rządzi tylko wspólną kasą 


Czymią żresztą tö safńó, co wszyscy cy: |taniec, ża wróżby i za prawo wstępit do 
ganie od niepamiętnych czasów ma ca- |bajecznie kolorowych wnętrz domów 
lyti świecie, cygańskich, Po sezońie turystycznym 

Prżeważnie zarabiają jednak kobiety. | riieszkańcy Sacto Monte mogą się śmia: 
A zarabiają młode i ładne. Są ońe pra:|łó pogrążyć w lenistwie 
wie wszystkie znakomitemi tancerkami.| Najpracowitszy żywot pędzi wówczaś 
Cyganie mają już we krwi jakieś spe- 
cjaltie zamiłowanie do mmzyki i tańca. 
Sacro Monte jest celem licznych piel- 
grzymek turystów, którzy przyjeżdżają 
do pięknej i słonecznej Hiszpanii. Zwie< 
dzić Hiszpańję, a file być w Sacro Mon- 
te, tô prawie to samo, co być w Neapo= 
lu, a nie widzieć Wezuwiusza. Ciekawł 
tiiryści przyjeżdżają tysiącami, stają 
przed wąską bramą, prowadzącą do 
bsiedla cygańskiego, gdzie ruch regulu- 
je hiszpański policjant, nie pozwalający 
na zbyt liczny napływ do ciasnego osie- 

a: 

Piękne cyganki 
turyści zostawiają 


zarobiońe pieniądze, oblicza dochody, 
liczy i dzieli. Wszystkie zarobione pie* 


tāna rozdzieła ie rodzinom, 


tej ktokolwiek 


tańczą i wróżą, a 
ieniądze, płacąc za 


beztroskiego trybu życia. 


Szczęśliwe ocalenie lotnika 


(z) Pisma angielskie opisują wypadek | mocą spadochronu. 


cudownego ocalenia lotnika, por. Stane- 


landa, byłego zdobywcy puharu Schńei- go w bok i zanim 
der, = za sznurek spadochronu, 


lota-obserwatóra w je 
angielskich towarzystw lotniczych, koń= łał otworzyć 
oba py działanie jedńego z ostatnich szczęśliwie na ziemię, 
modeli, f 


lądować, postanowił wyskoczyć za po- &lę otworzyć spadochtonu. 


Gdzieś mu ba w tem gronie. Dopiero co przez fią | ności 
przez nią i dzięki A) 


Capitana, To ona odbiera od tancerek 


niadze idą do wspólnej kasy, skąd Capi- 


lm liczniejsza rodzina, tem większy 
strzyfhuje przydział. Nie zwraca się już 
wówczas uwagi na to, czy w rodzinie 
zarobkujge, czy też nie. 
Wszyscy są równi i wszyscy otrzymują 
należną część. Ciekawych turystów ni- 
gdy nie zabraknie póki Świat Światem. 
młode cyganki zawsze będą ładnie tań- 
czyły, a cyganie z Sacro Monte nigdy 
chyba nie zmienią swego wygodnego i 


Aparat spadł w odległości dwuch mil 
W chwili, gdy aparat znajdował się ód lotnika i roztrzaskał się na kawałki. 
ha wysokości 14.000 stó», motor vrze- Staneland odniósł jedynie lekkie obra- 


zaułka praskiego. Poit wżrok 
zgrabną sylwetką Zośki, napawał gta 
łysaniem jej bioder i wsłuchiwał się w 
ciagle mu w uszach grający dźwięk jej 
głosi. 

_/Opoczner' postanowił nie tracić jej 
Z OCZII.. 

Odnajdzie ją w mateczniku warszaw- 
Skim „Odnajdzie, bó kocha ją i praznie 


(Dalszy ciąg futro). 


> ———— 


Zośka | ej śmiertelnie... 


munistyczny ustrój w obozie cygańskim PA AA 


oświadczył Macdonald w 6dpo* 
wiedzi na ankietę londyńskiego 
pisma 

(z) Jedno z pism angielskich żamieś: 
ciło ankietę na temat: Jaką rolę odegra» 
ły w naszem życiu kobiety?”, 

Z pytaniem tem redakcja pisma zwró 
ciła się przedewszystkiem do czołowych 
polityków angielskich. 

Macdonald odpowiedział, iż żonie 
swej, która zmarła przed kilku laty, za- 
wdzięcza wszystko, Swą niezwykła ener 
gje i cierpliwością podłarzymywała jego 
ducha, dając mu godny naśladownictwa 
przykład od pierwszych lat jego gati 
Gdyby nie ta moralna podpora, jaką by a 
Macdonaldowa jego żona, wielki mąż an* 
gielski dawno już wycofałby się ż polity 
ki i zamieszkał spokojnie w małe! wios* 
ce szkockiej. 

Lord Snowden wyraża się również z 
wielkieńm uznaniem o swej żonie, która 
była nietylko oddanym jego towarzyszem 
ale najlepszą i niezastąpioną współpra* 
cowńicą we wszystkich jeśo Saali 
wzięciach i poczyńaniach. 


Lloyd George wreszcie oświadczył, 


Dziwnem zrządzeniem, wiatr odrzucił iż przed swym ożenkiem był stale w tła“ 
ył on pociągnąć rapatach pieniężnych, będąc w zuranii 

lotnik znów 
Słaneland, zajmujący stanowisko pi- |wpadł na spadający aparat. Nie tracąc 
dnem z większych przytomności, Staneland tym razem zdo | 
spadochron i opuścił się 


bie nawet pozwolić na ktpno togi i pè- 
ruki, — atrybutów, niezbędnych do wy 
konywania zawodu adwokackiego. Ko» 
rzysłna zmiana w jego finansach nastąpi- 
la niezwłocznie po poślubieńiu córki 
dzierżawcy prowincjonalnego, Żona 
Lloyd Gecrg'ea byłe wierną towarzysz: 
ką jego i do tej pory czynnie z im 
współpracuje. 


re: karjery adwokackiej, Nie mógł so* 
| 


— 


pm 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 25 LISTOPADA. 
Nie znosi żadnej niesprawiedliwości. 

Wymiana myśli z innymi | komunikacja ze 
światem jest mu potrzebna, gdyż wsłuchuje się 
nieustannie w szmer swego otoczenia. 

Ponieważ dąży zawsze do rozszerzenia swe- 
Ro horyzontu myślowego — gorliwie debatuje 
z innemi osobami o swych własnych poglądach. 
Praguie bowiem przekonać się, czy jego zapa» 
trywania nie powinny zostać tu I owdzie zmie= 
nione, lub nawet całkowicie odrzucone. 

Gdy tak dyskutuje — nie czyni tego bynaj- 
mniej w celu utorowania drogi pośród słucha- 
czy dlą swego własnego zdania. Skoro tylko 
przeciwnik dowiedzie mu, że ma słuszność — 
człowiek urodzony dzisiaj będzie pierwszym, 
który to uzna. 

Lublany ogólnie — zyskuje licznych przy- 
laciół, Ma zdolności artystyczne i jest miłośni* 
kiem sztuk pięknych, a może być również do- 
brym inżynierem lub architektem. 

Do jego cech charakterystycznych należy, iż 
nie znosi żadnej niesprawiedliwości i natych- 
miast na nią reaguje i to w sposób nieraz bar= 
dzo ostry, 

Nie może również patrzeć spokojnie na cier- 
pienia innych ludzi, a jego pierwszym odru- 
chem jest zawsze cheć ulżenia im, na co nie 


szczędzi swego czasu i środków. Rzecz dziwna | 


— jego dobroć i sztachetność najczęściej dopła- 
caną zostaje niewdzięcznością. Sprawia mu to 
przykrość i napełnia serce goryczą, 

Oczy jego zazwyczaj są pełne wyrazu I ma» 
ją spojrzenie subtelne. Jego usposobienie jest 
dość jowialne, lecz w obronie swych zasad lub 
też prawa moralnego — staje się nieustraszo” 
nym i zuchwałym, 


DNIA 25 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
Władysiaw Ludwik Anczyc — znany pisarz 
ludowy; Johana Orth — t, i. arcyksłąże Jan 
Satvator Habsburg; Lope de Vega — znany 
poeta hiszpański Gaetano Donizetti — kompozy= 
tor operowy; Andrew Carmegle — amerykań- 
ski inżynier fllantrop; Inż. Benz, założyciel fa- 
bryki automobilów; Suworow — znany strate- 
gik rosy]ski; Szterenyj v. Brasso — b. minister 
węzierski oraz Corinne Griffith, Vera Reynolds 

i Margarete Livingston — gwiazdy ekranu. 


JAN STARŻA - DZIERŻBICKI. 
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ogo i jak będziemy wyb 


do przyszłej rady miejskiej. — Wyborca będzie m 


42373 


wybierać osoby a nie partje polityczne 


Najbardziej demokratyczna ordynacja wyborcza 


Łódź, 25 listopada. 

Stosunko nie długi już okres czasu 
dzieli nas od wyborów do samorządu 
miejskiego, Na terenie Małopolski i b. 
zaboru pruskiego głosowanie odbędzie 
się, jak wiadomo, w grudniu, natomiast 
na terenie dawnej Kongresówki wybory 
odbyć się mają nieco później. Jeżeli jed- 
nak wierzyć _pogłoskom, 
przed urną wyborczą staniemy już wcze 
sną wiosną. 

Tym razem wybory będą miały cha- 
rakter szczególny. Odbędą się bowiem 
w zupełnie innej atmosierze i na odręb- 
nych zasadach. Okolicznością bodajże 
najpoważniejszą jest to, że samorząd we 
źmie całkowity rozbrat z polityką. która 


Pan młody uciekł przed ślubem 


Rodzice panny młodej 


Kempno, 25 listopada 

W ostatnich dniach miał odbyć się 

ślub p. Pilarskiego z Ostrzeszowa z p. 

Katarzyną Walczybokówną, córką rol- 
mika w Godziętowach. 

Gdy wszystko gotowe już było du 

ślubu i uroczystości weselnej, zaszła 


to w Łodzi; 


| dotychczas dominowała w działalności 
| magistratów i która niejednokrotnie sta- 
wiano wyżej od iaktycznych interesów 
miasta i samorządu. 

O ile bowiem dotychczas magistraty 
były domeną stronnictw politycznych, 
które interesy miast starały się podpo- 
rządkować „wyższym“ interesom partyj- 
nej „racji stanu”, o tyle teraz, nowa u- 
stawa samorządowa, kładąc kres tym 
stosunkom, kieruje równocześnie bieg 
jej miejskich w nowe zupełnie łozys* 

o, 

O tem, że przed samorządami otwie* 
rają się nowe horyzenty, dowodzi już 
sam choćby sposób głosowania. Nowa 
justawa samorządowa wprowadza bo- 


wszczęli poszukiwania 


cie pan młody nie zjawił się i znikł bez 
śladu, 

W rezultacie goście weselni zmusze- 
m byli rozjechać się do domów, a na 
skutek starań rodziców panny miłodej 
policja wszczęła podobno poszukiwania 
za zbiegłym narzeczonym. 


nieprzewidziana przeszkoda, a mianowi-' 


Chciał dostać się do więzienia 


Niezwykły proces w Król. Hucie 


Król, Huta, 25 listopada. 
Przed sądem grodzkim w Król. Hu- 
cie stanął wczoraj Henryk Serczyk z 
Król. Huty, któremu akt oskarżenia za- 
rzuca dokonanie włamania do biura ko- 
mitetu niesienia pomocy bezrobotnym 
i do biura TCL. 
Oskarżony przyznał się do winy, 0- 


"Napad bandycki w no 


świadczając. że nie chodziło mu o do- 
konanie kradzieży. lecz chciał dostać 
się do więzienia, aby mieć przynaj- 
mniej pedczas świąt Bożego Narodze- 
nia dach nad głową. 

Wobec przyznania się oskarżonego 
sąd nie przesłuchiwał świadków 1 ska- 
zał go na pół roku więzienia. © > i 


44 


c wiglliiną 


Trzei zamaskowani bandyci z rewolwerami w reku ste- 
roryzowali domowników i obrabowali zągrodę.-Jeden 
opryszek skazany na 7 lat, pozostali po 6 ląt więzienia 


Poznań, 25 listopada. 
Sąd Apelacyjny w Poznaniu rozpa- 
trywał sprawę głośnego napadu rabun- 
kowego, dokonanego w noc wigilijną 
1932 roku w Ocieszynię pow. Obornic" 
ki na zagrodę włodarza Kuźmy. 
Nocy tej trzech bandytów w mas- 
kach 
z rewolwerami w ręku 
wtargnęło do mieszkania Kuźmy i po 
steroryzowaniu domowników, którym 
Kazali stanąć z podniesionemi rękoma, 


rozblili szuflady od szaf i zabrali 100 
zł. gotówką. 

W tym momencie ktoś zapukał do 
okna. Był to włodarz Czepek. który 
co rano o tej porze budził Kuźmę, Kuź 
ma, usłyszawszy pukanie. krzyknął 
Czepkowi, by ten zamknął drzwi od 
zewnątrz. W odpowiedzi na to ban- 
dyci strzelili do Kuźmy, raniąc go lekko 
w nogę, poczem — zraniwszy Czepka 
w rękę — zdołali zbiec, 
się gęsto- J 

W wyniku pościgu policja zdołała 


|liksa Remlandta, Józefa 
Wiktora Olejniczaka. 


ująć sprawców napadu w osobach: Fe- 
Kasprzaka i 


Jak się okazało inicjatorem napadu 
iby} Remlandt. który dowiedział się, że 
|Kuźma posiada pieniądze i dlatego zor- 
'ganizował napad, ` dobierając sobie do 
pomocy dwu pozostałych bandytów. 

W wyniku rozprawy Sąd Okręgo- 
wy skazał Remlandta na 7 lat, a Kas- 


ostrzeliwując | przaka i Olejniczaka po 6 fat więzienia. 


Sąd Apelacyjny po przeprowadzonej 
rozprawie wyrok ten zatwierdził. 


Międzynarodowy „szczur hofelory Wspólnicy 


Niebezpieczna złodziejka grasowała w luksusowych hotelach kuracyj- 
nych miejscowości. — Wysiępny swój proreder uprawiała od 17 roku życia 


wiem w tej dziedzinie dalekoidące zmia- 


ny, które symbolizują niejako zwrot w 


sposobie ujmowania zagadnień samorzą- 
dowych. 

A więc jak będziemy głosować? Jak 
będziemy wybierać nowych radnych? 


Wybory do rady miejskiej będą na- 
da] powszechne, równe, tajne, bezpośre- 
dnie i proporcjonalne, Rząd utrzymał 
bowiem najdemokratyczniejszą ordyna- 
cję wyborczą, jaką w całym świecie po- 
siadają państwa szczerze demokratycz- 
ne. Rząd polski poszedł jednak dalej, 
albowiem rozszerzył element demolcra- 
tyczny dając w nowej ustawie prawo 
decydowania każdemu wyborcy na kogo 
chce głosować. 

Jak wiadomo z doświadczenia, zarów 
mo prawniczego, jak i wyborczego. o 
kańdydatach w poprzednich wyborach 
decydowały stronnictwa polityczne, poa- 
czas kiedy ogół wyborców, głosujących 
na dany numer listy, nie miał żadnego 
wpływu na wybór poszczególnych kan- 
dydatów, 

Obywatele Bałut , Widzewa i Księ- 
żego Młyna musieli głosować na listę nu: 
mer 2, ieżeli chcieli głosować na liste 
PPS., ale na skład tej listy nie posiadali 
żadnego wpływu. Nie mogli bowiem tej 
listy ani zamieniać ani uzupełniać. Każ- 
dy z pośród ńich musiał na nią głosować 
nawet wówczas, kiedy na tej liście igu. 
rowałi kandydaci, którzy poszczególne- 
mu wyborcy nie odpowiadali, naprzykiad 
pod względem moralnym i etycznym. 


Ustawodawca pragnąc usunąć tę iru- 
dność wprowadził obecnie zasadnicze re 
formy. Dając bowiem wyborcy równe 
prawo wyborcze, bezpośrednie i pow- 
szechne, wprowadził równocześnie prze- 
pis, dzięki któremu wyborca będzie mógł 
już; sam decydować na jaką osobę rzuci 
swój głos, głosując, mimo to, na listę 
własnego stronnictwa, 

W myśl bówiem nowych przepisów 
wyborca, dajmy na to p. Y. z Bałut, ma 
prawo oddać w swoim kregu wybor: 
czym tyle głosów, ilu radnych wybiera 
się w danym okręgu wyborczym. Pan 1. 
ma przytem prawo każdy, pojedyńczy 
swój głos oddać poszczególnym kandyda 
tom tej listy | n»że w tym celu umieścić 
na kartce do głosowania albo pełną kan 
dydatów, albo też może oddać  tyiko 
część swoich głosów, lub też wszysikie 
swoje roznorządzalne osy przeznaczyć 
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na korzyść jednego i tego stuinego kandy_ 


data. 

Wynika więc z tego, że teraz o kan- 
dydatach decydować będzie nie dylstatu- 
ra kilku władców partyjnych, ale szat 
wyborcy, Sam wyborca decydować bę- 
dzie o tem, kto w jego imieniu zasiadać 

|będzie w radzie miejskiej. W ten snos5h 
|poraz pierwszy wprowadzono  niczem 
|nie falszowane. rzeczywiście pows”erh- 
ne, rzeczywiście równe. beznośrednie i 
tajne głosowanie, 


Aresztowane dyrektora 
banku w Niemczech 


k Inowrocław, 25 listopada. 

Policja inowrocławska aresztowała 
podeirzaną o dokonanie kradzieży biżu- 
terji, 39-letnią Zofję Kitowską, rodem z 
Torunia. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, | 


USUWA ZAPARCIE 
Herbata Przeczyszczająca 


; PLANTOL Mag. A. Bukowskiego 


w Lecziicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Ryńku. 


Aresztowana podawała się za nau- 
czycielkę prywatną i twierdząc, że 
przybyła do Inowrocławia w poszuki- 
waniu pracy. 

Posądzoną o kradzież biżuterji Ki- 
towską, osadzono w areszcie. 

Dalsze śledztwo ujawniło wprost re- 
welacyjne szczegóły z przeszłości are- 
sztowanej, która znana jest nawet po- 
licii międzynarodowej, jako niebezpiecz 
na złodziejka hotelowa. gar 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat by- 
ła ona 21 razy karana, a ostatnio Oopuś- 
ciła więzienie w Toruniu, odsiadując 
tam karę 3-ch lat więzienia również za 
kradzież biżuterii. 

Kitowska była pierwszy raz karana, 
mając lat 17, za dokonaną kradzież bi- 
żuterji na szkodę jej pracodawców. 


chocinek, gdzie grasowała w najdroż- 
szych hotelach i pensionatach. 

Między okradzionymi kuracjuszami 
znaleźli się: artystka operetkowa Julja 
Kraszewska, inżynier, Walerjan Sameł- 
ko i Bogusław Skoczyński z Warsza- 
wy. Do Inowrocławia przyjechała Ki- 
towa w końcu sezonu kuracyjnego i na 
tychmiast zabrała się gorliwie „do pra- 
cy*, nie zaniedbując żadnej sprzyjającej 
okazji. 

Podczas rewizji w jej mieszkaniu w 
Inowrocławiu znaleziono w kufrch do- 
brze przechowne różne cenne przedmio 
ty ze złota, srebra i biżuterii. Podczas 
dalszych rewizji w Warszawie i Toru- 
niu u paserów, skonfiskowano również 
większą ilość biżuterii, pochodzącej z 
kradzieży. jak'ej dokonała Kitowska. 

Aresztowaną przewieziono do War- 


Terenem jej „gościnnych występów: |szawy. gdzie osadzono ją w więzieniu. 
— był w ciągu ostatniego sezonu Cie- 'Dalsze śledztwo trwa, 


Berlin, 25 listopada. 
(Ð) W Marburgu wykryte zostały 
wielkie nadużycia, jakich dopuścił się 
dyrektor Ruef. Jest on dyrektorem bar- 
ku miejskiej kasy oszczędnościowej i 
związku kobiet, 

Ogółem Ruef przywłaszczył sobie w 
tych instytucjach przeszło 50.000 ma- 
rek. Gdy defraudanta chciano areszto- 
wać, Ruef usiłował popełnić samobój- 
stwo, strzelajac do siebie dwukrotrie 
z dubeltówki. Rannego w ciężkim sta- 
mie przewieziono do szpitala. 


Dužuray amies, 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Suke, K, Leinwebera (Plac Wolności. 2), Ruke 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Denieleckieto 
(Piotrkowska 127), A, Perelmana (Ceg'elniana 
32), J. Cymera (Wólczańska 37), Suke. F, Wój: 
cickiego (Napiórkowskiego 27). 


== 
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Uśmiechnij się!.. 

Do składu manufaktury wchodzi klient. 

— Chciałbym zobaczyć jakiś dobry ma- 
terjał na garnitur — powiada klient. 

— Chętnie... — odpowiada sprzedawca. — 
Pokażę panu pierwszorzędny gatunek... Proszę, 
To jest przedwojenny materjał.., 


— Przedwojenny?.. Pan żartuje.. Ten to- 


war iest pewnie wyrobiony w tym roku... 


— No ja właśnie mówię... Przedwojenny.. | 


LJ 
xk 
"Wielki aeroplan pasażerski przejeżdża nad 
Neapolem. W pewnej chwili pilot odwraca się 
i powiada do pasażerów: 
— Znacie państwo to wyrażenie: 
czyć Neapol i umrzeć?“ 
Pasażerowie wybuchauęli śmiechem... 
— Oczywiście, że znamy... 
‘Pilot skinął głową: 
— To dobrze, Bo właśnie zepsuł mi się 
motor i zaraz spadniemy na ziemię... 
"R 


„Zoba- 


+% 

Stary Aprztytikiewicz umarł, pozostawiając 
młodą żonę. Odwiedza ją sąsiad. 

— Pani mąż był moim serdecznym przyja- 
cielem — powiada Sąsiad. — Szkoda, że umarł.. 
Chciałbym mieć po nim jakś osobistą pamiątkę. 
Czy on nic nie pozostawił?,., 

Wdowa, odparła z uśmiechem! 

— Tylko mnie, 

E A 

Na Kubie ciągle wrze.. 
rewolucja.. 


Codziennie nowa 
Opowiadają, że podczas ostaniej 


rewolucji z dnia wczorajszego zwycięstwo zbun | Papa wyszedł 


towanych było już prawie pewne. Gdyby udało! 
im się zająć dworzec główay w stolicy, 
partji rządowej nie byłoby już żadnego ratunku 

Ale zajęcie dworca było rzeczą niemożli- 
wą, gdyż rewolucjoniści nie mieli pieniędzy na 
bilety peronowe... 

+» 

Dwie przyactóteczki 
wiarni: 

— Wiesz, Adaś jest bezczelny... Wyobraź 
sobie, powiada do mnie wczoraj: — „Chodź, 
powiem ci coś na ucho', a gdy się zbliżyłam, 
pocałował mnie w usta.. 

— To nie jego wina... — odpowiada przy- 
lacłółka, — Kto ci każe mieć usta od ucha do 
ucha? fe 


rozmawiają w ka- 


o p ma 


Tato! Ta tad Ma! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

z SOBOTA, 25 listopada 1933: r. 

100—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze'* 

7,05—7,20: Gimnastyka, 

7,20—7,35: Muzyka z płyt. 

7.35—7.40: Dziennik Poranny. 

140—7,52: Muzyka z płyt. 

1.52—7,55: Chwilka OE ANY domowego. 

1.55—8,00: Roe progr na dzień bieżący. 

8.00—11.40: Przerwa. 

11.40—11.50; Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11,57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa 

12.05—12.30: Muzyka salonowa w wyk. zespołu 
Haliny Adamskiej - 'mamowej, 

12,30—12,35: Dziennik Południowy. 

12.35—12.38: Wiadomości meteorologiczne. 

12.38—13,00: D, c muzyki salonowej, 

1300—15.25: Przerwa. 

15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim, 

15.30—1540: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi, 

15,40—15.55: Chór Dana i Mieczysław Fogg —- 


(płyty). 

15 55 —16.00: Chwilka yino i przeciwgazowa, 

16.00—16.30: Audycja dla chorych w aa 

niu ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowa). 

16.40—16.55: Lekcja jezyka francuskiego, (Kurs 
średni). Lektor L. Roquigny, 

16.55—17.50: Muzyka lekka, Orkiestra P., R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota i Aleksander 
Żabczyński (piosenki). 

17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 

18.00—18.20: Odczyt z cyklu (3) etapie SEA 
szych 15 lat* p, t. „Przebudowa gr 
narodowej i ustroju * — wygł. red. żę 
Stpiczyński, 

18.20—19,00: Trzy kwadranse _ fortepianowego | ŻU 
jazzu ze śpiewem. 


1000-1845; Odczytamie programu na dzień na- 


19, osa. 25: Rozmaitości, 

19.25—19.40: „Moja pieśń wieczorna* Jana Ka 
sprowicza. (Kwadrans: poetycki. 

1940—19.47: Wiadomości sportowe. 

19.47—19,55: Dziennik Wieczomy. 

20.00—21,00: Koncert w konaniu orkiestry 

R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego í Marja 

Bońska (śpiew). 

21.00—21.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli p, Wacław Frenkie|. 

21.15—22.00: Koncert polskiej muzyki w wyko: 
naniu Bol. Woytowiczu. 

22.00 —23 00): Muzyka taneczna. 

23 00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dls 
komunikacji lotn, i komun. policyjny. 

23.05—24.00: Kukułka wileńska. 
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t! Do boksera Lola dzwoni, 
dla | 
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PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!.. 


todzienny film rysunkowy „Expressu“ 


— To nie ujdzie ci bezkarnie — 
Ryczy papa na swą córę: 

Całą noc się wałęsałaś, 

Z obrzydliwym jakimś gburem!... 


— Ależ tato, to jest bokser, 
Więc nie udoś, proszę, się tak, 
On potrafl mnie pokochać, 
Wicek przy 


nim.. zwykły pętak.. Bo na miałki proch cię 


— Panie ładny — mruczy bokser, 
"(Papa zemdleć ma ochotę) 
Przestań krzyczeć na swą córkę, 


— 0, wyrodna! — popatrz tylko, 
Co on zrobił z twoim tatą, 
Zaraz idę na policję, 


zgniotę!.. Już dostanie łobuz zato! 


trzasnąt drzwiami, 


Przed nieszczęściem go ostrzega, 


Niezwykłe skutki nawałnicy 


Ulewa przypadkowym sprzymierzeńcem 
władz śledczych 


Ostatnio zanotowano niecodzienny 
wypadek, iż ulewa przyczyniła się do 
= padnięcia na trop niezwykle niebez- 

nej FA ARE dręi życie ludzkie 
fiej n fó "wartości. 

"Niezwy kie to wydarzenię „miało idą 
bieg następujący: 

Pewien młody mężczyzna, wracając 
własnym samochodem z Krakowa do 
Warszawy, został w drodze zaskoczo- 
ny przez burzę. A ponieważ zbiegło się 
to z uszkodzeniem samochodu, niefor= 
tunny podróżny zmuszony był szukać 
schronienia. 

Aby nie przemoknąć „do ostatniej 
nitki“ młody człowiek wbiegł do wnę- 
trza jakiejś niedokończonej budowli, 
gdzie w milczeniu i smętnej kontempla- 
cji oczekiwał na przejście nawałnicy. 

W pewnej chwili usłyszał dochodzą- 
ce z piwnicy wymyślania jakiegoś męż- 
czyzny i nerwowe odpowiedzi kobiety. 


— Dobrze Bolku, Lola kończy, 
Serwis kotku, bądź mi zdrowy, 
Wicek zatrząsł się ze złości, 
Gdy wtem Wicek przyszedł do niej. I odezwał temi słowy: 


rozpaczliwem wołaniem o pomoc, roz- 
legł się odgłos strzału i uagle wszystko 
ucichło. 

Przygodny. i mimowolny świadek tej 
głośnej, chociaż niewidzialńej dlań sce= 
ny. — młody człowiek podbiegł do otwo 
ru. widniejącego w mdłem świetle pło* 
nącej w piwnicy świeczki i bez wahania 
opuścił się po drabince na dno piwnicy. 
W tei chwili świeczka została zgaszona 
i odważny młodzieniec znalazł się w 
absolutnej ciemności. 

Dalszy rozwój wypadków. zawarty 
jest w pełnej niezwykłych epizodów i 
emocjonujących skomplikowań powięści 
p. t.: „Nieznajoma z. pustego domu“, 
którą przynosi ostatni, 26-ty numer ty- 
godnika „C. 

(„CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ”). 

Numer ten zawiera ponadto cały sze- 
i interesujących działów, humor, ane- 


gdoty, rozrywki umysłowe i t. d. Do 


W chwile potem głos kobiety rozbrzmiał! nabycia wszędzie. N. 
z . 
Siarorzymskie miasfo Herkulanum 


zosíialo odkopane, 


(z) Prace nad odkopaniem zniszczo- 
nego przez straszliwy wybuch Wezuw- 
jusza starorzymskiego miasta Herkula- 
mum pod Neapolem, postępują w szyb- 
kiem tempie. Zdołano do tej pory oczy- 
ścić szereg ulic i oddać je do użytku 
zwiedzającym. 

Ferkulanum różni się pod wielu 
względami od Pompeji. Pompeja: była 
bogatem miastem handlowem, zaś Her- 
kulanum uchodził za miejscowość letni- 
skową. gdzie obok pięknych will pa- 
rada rzymskich stały na wybrze- 

jedynie domki biednych rybaków. 

Przy oglądaniu tych starożytnych 
budowli bogaczy rzymskich uderza to, 
że przypominają one bardzo architektu- 
rę XX stulecia. 

Uwolniona od twardego pokładu za- 
stygłej lawy wschodnia część miasta, 
granicząca z morzem, stanowi dla zdu- 
mionego oka dzisiejszego pokolenia 


obraz powstałei z długowiecznego siit 


cywilizacji. Tuż obok brzegu wznosił 
się hotel z wielkim tarasem. z którego 
roztaczał się przepiękny widok na mo- 
rze. Zupełnie na wzór nowoczesnych 
hoteli prowadziły wzdłuż długiego ko- 
2 po obu stronach pokoje dla goś- 
ci Do tylnei ściany hotelu przylegał 
przestronny ogród z wodotryskiem. 


Niektóre części umeblowania w po- 
kojach, aczkolwiek dotkliwie zniszczo= 
ne lawą, zachowały się przez 19 stule- 
ct. Tak naprzykład w niektórych poko- 
jach zachowały się łóżka z upiększenia- 
mi ze srebra, złota i bronzu lub a 
|stacjami ze słoniowej kości. - Podo 
jak w dobie obecnej, hotel z pierwszego 
wieku ery chrześcijańskiej posiadał je- 
dno - i dwuosobowe pokoje. 

W kuchni ówczesnego hotelu zacho- 
wało się dużo sprzętów, które mało się 
różnią od statków kuchennych, używa- 
nych obecnie w południowych prowin- 
cjach włoskich. Znaleziono również w 
jednej ze Śpiżarni skamieniałe bocienki 
chleba, orzechy oraz mosiężnego „dziad 
ka* do orzechów. 

W jednym z dalszych domów na- 
tknięto się na tabliczki drewiiane. Były 
to, jak się okazało, weksle, na których 
wypisana była suma oraz płatne pro- 
centy. Tabliczki te podpisare były za- 
równo przez dłużnika, jax : wierzycie- 
la, Właściciel tego domu był naiwidocz- 
niej lichwłarzem, na co wskazuje mię- 
dzy innemi fakt, iż od wypożyczonej su- 
my obliczana była stopa procentowa w 
stosunku 6. procent miesięcznie. 

Sklepy rozmieszczone były w Her- 
kulanum nie wzdłuż utic, lecz iadynie 


| 


— Już zgodziłem czterech drabów, — Wynoś' mi się stąd natychmiast, 
By boksera poszli wybić, 

Ty zaś Lolu siądź tu, przy mnie, 
Niech obejme twoją kibić... 


Niech po tobie niema znaku, 
Ach: ty nędzna kreaturo, 
Ty smarkaczu, ty pętakuf. 


(Dalszy cią$ś iufro) 


Rozmaitości filmowe 


Maurice Chevalier w roli prze- 
wodnika po Paryżu. — Sylwja 
Sidney zarabia obecnie 4000 do- 
larów tygodniowo.—Ernst Lu- 


(lu). — Maurice Chevalier podpisał 
nowy roczny kontrakt z Paramountem. 
Ma on wprawdzie ukazać się w jednym 
filmie obcej wytwórni, jednak stale gry 
wać będzie nadał w obrazach  Para- 
rdountu. Jego następny film będzie re- 
żyserii Normana Tauroga. W filmie tym 
gra Chevalier rolę przewodnika po Pa- 
ryżu. Czuje się zatem doskonale w tej 
jakby dla niego vynnas roli. 


„Jeszcze ledna aktorka niemiecka, 
której trudno było pogodzić się z obec- 
nie panującemi prądami w jej ojczyźnie 
to słynna odtwórczyni roli „Panny von 
Bernberg* w filmie „Dziewczęta w mun 


durkach *, 
Dorothea Wieck. 
Jei pierwszy film wykonany w Ame- 
ryce dla firmy Paramount, „Kołysanka* 
jest już na NAA 


„Sylvia Sde podpisala aiet 
kontrakt z Paramountem, otrzymując.. 
ży day honorarium o 100 procent, 
czyli 

4000 dolarów tygodniowo. 


„„Lubicz PE Znakomity insce- 
nizator obiął rolę... reżysera w nowym 
swoim filmie. 

r> 

Wytwórnia angielska przygotowuje 
film p.t. „Schubert“. Rolę Schuberta 
grać będzie w tym filmie znakomity te- 
nor niemiecki Ryszard Tauber, który 
ze względów politycznych musiał opu- 
ścić Niemcy. Gaża Taubera wynosi 
tysiac funtów tygodniowo. 


Jeśli chcesz 
uniknąć przeziębienia 


musisz przedewszystkiem dbać o to, aby twe 
nogi były dobrze zabezpieczone przed zimnem 
i wilgocią. Kupuj obuwie gumowe marki 


Sciaweiliseori 


a będziesz zawsze zadowolony. 


u. ich skrzyżowań. Wszystkie uliczki 
były wąskie i pokryte szklanym da- 
chem. 


Hygiena stała w Herkulanum na wy- 
sokim poziomie i nie ulega watpliwości, 
że rzymianie uprawiali kult czystości. 
w przeciwieństwie do obecnych  wło- 
chów, którzy naogół boją się wody. 


diii 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś. którv poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraja walizkę, w  którei ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazsta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z BDO i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwiera! walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z icz- 
ką oraz dozorca Owym panem był ace 
Ołuński, który przyszedł mu oznaimić, 
wedlug przedśmiertnych zeznań orelakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy: ul. Śląskiej 12, jest on iedynvm i właś- 
ciwym syvnem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła nrzed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś slużyła ona jako pia 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją new- 
na elegancka dama o niezwykłej ur | 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką 
gańska* i która przyjeżdża cytrynową iw 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i czyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 


odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- 


rającą drugą ręke bestialsko zamordowanej 
ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
rzezimieszek. Włady- 


walizką zawodowy 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla miego Jaś dobiera só- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiczują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednyin z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
veiem noża zabiła: swego- rywala: = 

,, /Narzeczoną Chudżika iest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu. zgrabna, młoda dziewczyna. 
której na imię Stefcia: 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chndzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiezuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
iąc sie zemsty Jasia, nie chce się podiąć tel 
misii: Wobec tego Zawidzki zwraca się da 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarzą Bełzy, że iest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
nięzy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
1 nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
£a-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał sie na „robotę”* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

_. Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księźniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

chodzi zamąż zą Kiefera. 

Pakuła uprzedza nadkomisarza Bełzę, że 
Rej: ma przybyć do hotelu „Maje- 
stic“ 

Policja otacza dyskretnie gmach hotelo- 
wy. Zbliża się decydujący moment..„ 

Napróżno nadkomisarz Bełza przepro- 
wadza rewizię w całym hotelu, lecz bez- 
skutecznie. 

Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga- 
jacego się przyznania mu tytułu hrabiow= 
skiego. 

Chudzik opowiada właśnie hrabiemu w 
pałacu wierzbowskim o wyroku, gdy nagie 
rozwarły Się szeroko drzwi... 


Na progu stanął Zawidzki. Nosił wy 
sokie, lakierowane buty do kolan i sze- 
rokie, kawaleryiskie spodnie. W pra- 
wem oku miał monokl, a w reku szpic- 
rutę, 

Podparł się pod boki i rozejrzał Się 
po komnacie. 

— Prosiłeś mnie, oicze? — zapytał. 

— Nie prosiłem cię, lecz wzywa- 
tem... odparł hrabia spokojnym na po- 
zór głosem. — A po drugie... zabraniam 
ci nazywać mnie ojcem... 

| Zawidzki zagryzł wargi i wolnym 
i krokiem wszedł do komnaty. Uirzaw- 
lszy Jasia i Chudzika, zatrzymałť się na- 
gle. 
| A to co?!.. — zapytał nawpół 
drwiąco. — Urządzasz z naszego pa- 
tacu przytułek dja włóczęgów i darmo- 
zjadów?... 
| —. Mylisz się, młodzieńcze... — 9d- 
parl hrabia, nie tracąc jeszcze spokoju 
w głosie. To nie są włóczędzy, ani 
darnozjadzi... To mói svn i mój wnuk. 
-i których szczerze pokochałem... 

—- Ha-ha-ha!l.. — roześmiął się na 
| atos ZŻawidzki. a w Śmiechu iego za- 
| brzmiał głos drapieżnego zwierzęcja.— 
Nie wiesz chyba. iaki wyrok dziś za- 
padł!... Sąd uznał. iż Chudzik jest zwy- 
kłym oszustem. podszywającym się pod 
nasze nazwisko !... 

To 


nieprawda"... Proces jeszcze nie skoń- 
czony |... Twój triumf jest przedwcze- 


sny... 

Zawidzki zapałał gniewem. 

— Grozicie mi apełlacją!?... 
hrawcy!... 

=: Zobaczy my. kto jest szubrawiec! 
To przyszłość pokaże!... 

—Kto mi tu: będzie groził?! 
‘estem panem t... 

(1 dopadłszy do Chudzika. ary | 
go za kołnierz, krzycząc: ` 

— Won z tego domu!... Won!... 

Jaś zerwał sie z kąta į podbiegł do 
ojca Wtłoczył się między walczących 
i uszczypnął Zawidzkiego w nozę. 

— A ty. pętaku, co tu robisz?! — 
wrzasnął Zawidzki i śmignął szpicrutą 
małca w twarz, 

Jaś syknął z bólu. Ręka chwycił się 
za lewy policzek... Gdy po chwili odiał 
rękę, na palcach widniały ślady krwi... 

.— Nie śmiej go bić!.. Wara ci od 
mego syna! — krzyknął Chudzik. wpi- 
jaiąc sie palcami w szyję Zawidzkiego. 

-- Puść. łotrze!... 

-—-- Nie waż się go bić!... 
jesz za tots 

—-_PUŚĆ, bo, 

-— Żaduszę cię jak psa!... 

-- Puść, bo cię zastrzelę!... 

I momentalnie wyciągnął z kieszeni 
rewidwer, mierząc w Chudzika. 

W tej chwili na progu rozległ się ko- 
biecy gios: 

— Karolu!.. Nie strzelaj!.., 

Wszyscev obejrzeh się. Do pokoju 
wpadła przerażona Jana... Była w po- 
dróżnym płaszczu i berecie. lecz jej 
wspaniała uroda uwydatniała się w każ 
dym stroju. 

—- Co to?.. Ta rozpustnica też tu- 
taji? —. zawołał nagle hrabia. trzęsąc 
się ze złości. — Precz stąd!... Precz z 
mego domu!.., , 3 

—- Jano..—zwrócił się do niej CZU- 
le Zawidzki. — Wyjdź stąd, już ja so- 
bie dam z nimi radę... 

— Ale przyrzeknij mi, że nie bę- 
dziesz strzalał,.. — prosiła, wychodząc. 

Zawidzki schował rewolwer spowro 
tem dv kieszeni. Chudzik ściskał w obię 
ciach Jasia, który zaciskał mocno zę- 
bv, aby nie:krzyknąć z wielkiego bólu. 

— Piotrze! — rozległ się nagle tu- 
balny głos Zawidzkiego. 

Do komnaty wpadł Piotr. 

— Wyrzucić tego włóczęgę wraz z 
jego synalkiem! — padł twardy roz- 
kaz. 

— Nie waż się! — krzyknął hrabia. 

— Panie hrabio... — błagała siostra, 
Maria. 


Ja tu 


Odpokutu- 
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— Piotrze! — powtórzył groźnie 
Zawidzki. — Wydałem ci rozkaz: 
wyrzucić tego oszusta wraz z tym smy- 
kiem!... 

_— Piotrze...—nowtórzył hrabia.— 
Ja ci zabraniam wyrzucić tego człowie- 
ka wraz z jego synem... 

Piotr stał niezdecydowany. Chudzik 
tulit w swych objęciach Jasia. 

— Piotrze |—zawołał Zawidzki. 
Ruszaj się!.., 

— Piotrze, stój!... 

— Piotrze, ja ci każę!.. Masz ną- 
tychmiast wyrzucić, bo... 

Piotr dopadł do Chudzika i chwycił 
go za bary. 

— Stój! — zawołał hrabia, podtrzy- 
mywany przez siostrę Marię. — Stój!... 

Lecz Piotr nie słyszał. Mimo krzy- 
ków Chudzika i Jasia wypędził na 
dwór. 

Hrabia opadł złamany na fotel... 
Twarz zakrył rękoma. 

Wreszcie wzniósł głowe i rzekł: 

-—- Ja tu pozostać dłużej nie mozę, 
siostro Marjo.. Zaraz stąd wyjedzie- 
my... j 

— Panie Mrabio.. — zdziwiła się 
siostra. . - O tej porze?... Przecie już 
noc zapada... 

— Wszystko jedno... — odparł hra- 
bia. — Nie wytrzymam tu dłużej... 

— Panu hrabiemu nie wolno opuścić 
fotelu... - 

— Nie zważam na to... Przygotuj, 
siostro, wszystko do wyjazdu... Pro- 


Szu- szę zawezwać dwuch lokajów... Zniosą 
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mnie na dół do auta... Muszę zaraz wy- 
jechać... Zaraz... 

Na nic nie zdały się na zgania sið- 
stry Marji. Musiała go uać i zawe- 
zwać służących. Gdy już byli na progu, 
hrabia rzekł: 

— Zatrzymajcie się... 

Lokaje przystanęli. Hrabia zwrócił 
się do Zawidzkiego i zawołał uroczy- 
stym głosem: 

— Słuchaj... Może widzimy się dziś 
już poraz ostatni... Stary jestem... Tu 
się rodziłem, tu chciałem reszty dni 
swych dożyć... Wypędzasz mnie stąd, 
jak psa... Odchodzę. ale wiedz, przekli- 
nam cię!.. Przeklinam ciebie i twoje 
dzieci!... 
Syl.. 

Wzniósł do góry drżące ręce. Głos 
jego drżał niesamowicie: 

— Obyś nie zaznał nigdy w swem 
życiu sp" roju.. Obyś przez życię całe 
gierpiu' ich ja dziś przecierpiałem przez 
ciebie stojąc już nad grobem!.. Oby cię 
nigdv me przestały trapić wyrzuty sū- 
mienia, żeś w nce wypswzii pana tego 
pilas „ Oby cię kara voska spotkała 
= Z coś złego na tym Świecie uczy- 
nił!... 

Zawidzki skulił się cały, jakby nie 
słowa biłv weń taranem, lecz prawdzi- 
we pociski. 

Zieżył się cały, głowę ukrył pod 
wzniesionemi rekami i, zda się, uszy S0- 
bie pozatykał palcami, by nie słyszeć. 
straszliwych przekleństw. miotanych 
SW przez rzesącego się star- 
ca. 


Rozdział siedemdziesiąty 


„A ak kilka dni. 

Wieczór był znowu cichy i liljowy. 
Z ogrodu unosił się ciężki zapach bzu. 
Poprzez otwarte okno wdzierał się 
do pokoju lekki wiaterek. Zawidzki le- 
żał w szlafroku na wielkiej tureckiej 
tachcie i palił wonne cygaro. Nie my- 
ślał, zda się, o niczem... Puszczał kłęby 
dymu i spoglądał w sufit suto ozdobjo- 
ny sztukateria. 

Wrogu stanął lokaj w liberii. Zawi- 
dzki zmierzył go wzrokiem od stóp do 
głowy. 

— Precz! — wrzasnął nagle. 
Speszony lokaj skłonił się nisko i u- 
ciekł. Po pięciu minutach ziawił się zno- 
wi zalękniony. 

— Jaśnie panie hrabiczu... 
czął drżącym głosem, 
Zawidzki znowu zmierzył go pioru- 
nuiącym wzrokiem i krzyknął, aż za- 
trzęsły się mury: 

— Precz, powiedziałem!!!.. Guzik 
od liberji masz niezapięty!... 

Lokaj spojrzał na swói mundur, 
chwycił się za głowę i czmychnął. Wró 
cił po chwili z podniesioną głową, pew- 
ny siebie i zadowolony. 

— Tak... — rzekł Zawidzki. — Te- 
raz gadaj, chamie... Czego chcesz?!... 
— Chciałbym zapytać jaśnie pana 
hrabjcza co iutro przygotować: — at- 
to, czy wierzchowca?... 

Zawidzki nic nie odpowiedział. Na- 
myślał się. 

— Jak będzie ładnie — odparł wre- 
szcie — przygotuj wierzchowca... W 
razie niepogody niech szofer czeka o 
dziewiątej... 

— Tak jest, rozumiem... 

— Poczekaijl.. Nic nie rozumiesz!... 
Tuman jesteś!... Rozpuścił was tutaj oj- 
ciec mój! Bałaganicie się!.. Ale ja tu 
rychło porządek zaprowadzę!.. No, 
zmykaj!... 

Lokaj skłonił się nisko i uciekł, rad, 
że na tem zakończyła się ta audjehcia. 
Ale w pięć minut potem ziawił się 
znowu, 

— Jeszcze tu jesteś?! — ryknął Za- 
widzkj. — No?!... Czego?!... 

ł —Jaśnie panie hrabiczu... Jakaś pa- 
Ni... 
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„Dwaj rywale. 


+, — Pani!.. Do mnie?! —głos=mu 
zmiękł. 

— Tak, do jaśnie pana Krabicza... 

— Prowadź... 

Nie zdążył podnieść się z tachty. gdy 
=: pokoju weszła wzburzona księżni- 
czka. 

Zawidzki wtulił ją w swe obięcia. 

— Jano... Przyjechałaś do mnie?... 
Jak to dobrze... Nudzę się tu, w tym pa- 
lacus, Ale czemu jesteś taka wzburzo- 
na?... 

— Poczekaj — odparła odwracając 
głowę. — Zdawało mi się, że ktoś mnie 
śledził... 

— Przywidziało ci się... 

— Nie, nie... Nie wiesz, jaki mój sta- 
ry jest zazdrosny... Pieni sie na samą 
myśl o tem, że mogłabym go zdradzić... 
H-ha!... F-ha-ha-ha!.. On myśli, że 
mogłabym tylko z nim wytrzymać, z 
tym... starcem... 

Rzuciła na fotel rękawiczki. Było 
coś groźnego, a zarazem przyciągające- 


go w iej cudownej sylwetce, przypomi- . 


nającej Marlenę Dietrich z jej najlep- 
szych filmów. 

Usiadła i założyła nogi, ukazując ich 
niepokojącą, nazbyt długą linię... 

Zdejm płaszcz i kapelusik... =æ 
nalegał. — Zostaniesz chyba tutaj... 

— Dużo czasu nie mam... — odpar“ 
ła, pozwalając mu ściągnąć płaszcz. | M, 
Powiedziałam temu starumu dziwako- 
wi, że jadę do chorej przyjaciółki. która 
potrzebuje mei pomocy i pewnie tak 
wcześnie nie wrócę... 

— No, więc... możesz zostać... 

— Ale powiadam ci, zdaje mi się. że 
ktoś mnie śledził... 

— Głupstwo... Jesteś przeczulona... 

Uśmiechnęła się. Wyciągneła z po- 
dłużnej papierośnicy cienki, długi papie- 
ros. 

— Chciałabym wierzyć. że masz 
rację... No, jak ci się tu rowodzi?... 

— Doskonale.. — odparł, całując 
ią w szyję — Tylko... odczuwam jakiś 
niepokój... Mam wrażenie, że nie uspo- 
koję i dopóki tamten żyć będzie... 

— Kto? 


Dalszy ciąg jutro 


Przeklinam cię po wsze cza- 
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Estatmie dni! Dźwiękowy Kino-teatr 
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» Pierwsza półka sensac. komedja muzyczna. W rol. gł. Krukowski, Walter, Janecka, Orwid, Skonieczny. 
sra Pocz. o 4 PP. W niedz, i święta o 12. Sala perata i ogrzana. 


TEATR = REWII Ostatnie 2 gościnne wies 


RZ omii ÓW | Smar netowe — ron ©WS Ki a ER a ma i 
Dziś 3 przedstawienia o godz. 5.30, 8 i 10 wiecz. BILETY 0D 50 GR. 


AL. Aai any 2 Sala dóbrze ZOSP JA, PAD na widownię po BEE numerze. 
s; Pie twa zi dźwiękowy Dziś i dni następnych! Niebywały nizej 3 godzinny PERVANE PROGRAM!! Doktór 
5 Kino- Teafr 1-szy obraz p. t. II-gi obraz. 
N r T : W rolach pł. H. SZUMACHER | 
na : Ee) ON i JEGO SIOSTRA „syonora | KRWAWE ZŁOTO 
Gd W E i Vlasta BURIAN.— Reżyser K. Lamacz. i W rolach głównych: M. BRIAN iR. ARTEN. Choroby. skórne 
(EA 
VA POMORSKĄ 89. Tel. 248-05 | Ceny miejsc: III—54 gr., 11-80 gr., balkon 90 gr., 1—1.09, loża 2 zł  —  Pocz. seansów o g. 4.30 
4 Sala centralnie dobrze ogrzana., w ar niedziele | swięta og.12, — Ceny wszystkich miejsc w soboty i niedziele na I seans i weneryczne 
) Dojaza i ol 4 i8 oia dorosiych 54 gr. dla dzieci 25 gr. PIOTRKOWSKA 56 


tel. 1 


Chorych Peg parati? iaaii poł aa g „ża w nież 


RTRETYZM=REUMATYZM || oZ STi od 0 no `] 
ischlas 1 t, d. skutecznie leczę za po- Ceny lecznicowe. 


mocą radykalnycn stosownych masa- | «===... p czci 
ży oraz masaże odtłuszczające. DR. MED. 


Posiadam liczne podziękowania i Aa 
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PROWADZĄ ! 
ZĄDAJCIE ORYGINALNYCH 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 
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` DOKTOR krótkiemi falami 
KLI n, 


PORADNIA 
NGERL raovem M. RÓŻANEI weyekótótczna 


Choroby stawów, kości, mięśni, ner- WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


uznania. 


dypl. Nasażys'a A. Kożmiński 
KRUCZA 6, tel. 225-67, 
Wypożyczam budkę do kąpieli SA 


0-2] AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 


Pomorska 1, tol. 121- i 


przyjmuje od 4—38-© 
Dr. MED. 
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Andrzeja 2, tel. 132-28/Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21,|Przylmuje od 8-10 rano 1 5—8 wjecz BORADA 3 ZE. 8 ż 
Przyjmuje od 9—11 rano t od 6—8 w Dr. MED. NY) «;BROMEBO AS, Od 11—5 przyjm. kobieta lekarz. CHOROBY WEWNĘTRZNE. 


W niedziele i święta od 10—12. 


~> orma —— — Mikołaj Bornstein DĄ, (zl 
H. Klaczkowa choroby ai i akuszerja [CHOROBY lilazer 


L. NITECKI Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór, 


DR. MED. 
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Chor. weneryczae. skórne 
i moczopłciowe 


Andrzeja 5, telet. 159-40 


Przejazd 16, m. 10, front. 


DROBNE ogloszenia w „Republice” 
są najlepszym i najtańszym środkiem 


UA BALICKA godz. przyjęć od Kite I od > PRS Mior Ano SARNE tciowe 
Sienkiewicza 3% i a e eten 


POWRÓCIŁA telef, 146-10 Przyjmuje od 9—1 | 5—9 rzyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w,, Zetknięcia zainteresowanych stron. 
» a R | W. NIEDZIELE: | SWIETA OD. GO: Z niedziele i świeta od 9—1 Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub 
ul. Piotrkowska 200 DR. MED. DZINY 9—1-ej. ER lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenia do kie 


. róg Pustej saaria z 
Nr. tel. 19403; M. TAUBENHAUS a DR. MED. Dr. med. 2—30 

Choroby skórne 1 weneryczne S. N k Fl. l T bi 
przyjmuje wyłącznie kobiety t dziecij CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA eumar ICZ 


od 1 do 3 i od 7 do S-i choroby skórne, weneryczne i moczo= á 
Zgierska 11 dowe . Spec. chorób skórnych, wene 


= J NADEL PETA 9 PRZEPROWADZIŁ SIE NA . rycznych | moczopłciowych 
R tel, 246-09, 
IDEL |_| pmimattiew wAANDRZEJA 4, tel. 170-50 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
akuszer -ginekolog |UNIEWAŻNIAM skradzione weksle na prz rimu od 12—2 i od 6—8 wiecz, 
alsumę 300 zł. z wystawienia: Marji dla pań oddzielna poczekalnia. 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon jesienny 
poleca 


„BBEŁENA** 


Zawadzka i 
3 Wejście p. bramę $ i 


— -— 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 
dził się na Pyrkowskiej 50 zł, Heleny Bełdziń-| 7 
PE EE 3 skiej 100 zł, Adama Bełdzińskiegoji0 ZŁOTYCH miasięcznie urzędnikomiSŁUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować 
BNDRZEJA 4 50 zł., Kazimiery Droiewskiej 100 zł.lna wypłatę kontekcję, obuwie, bielizna,jz dobremi Świadectwami i referencja- | 8 
wszystkie in blanco, Stryków, Kazi-|manufaktura, firanki, Piottkowska 37,]mi szuka miejsca, Łask. oferty do Re-|[ 
TELEFON 228-92 miera Drojewska. podwórze, - oGlOJpubliki dia „T. G' 
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Piłka nożna w Niemczech 


Hist iędz 
| orja madzh 


ższego przeciw 


Chcąc Czyłelników naszych zaznajomić bardżo podobny, tò też drużyńa będzie 


bllżej z sytuacją niemłeckiego plikarstwa 
braz |ego przygotowaniami, żańiieszczamy 
poniżej artykuł pióra żnańego berlińskiego 
działacza sportowego p, Karola Koppehela. 


| Berlin w listopadzie. 

Pierwsze międzypaństwowe żawody 
Polski ż Niemcami wywółać muszą Z 
natury rzeczy większe zalńteresowanie 
dla a piłkarstwa. 

Mecz ż Polską będzie ż kolei 98 w 
szeregu międzypaństwowych spotkań, 
jakie Niemcy rożegrali od toku 1908. 
Bilans nie jest zbyt korzystny! Zwy- 
ciętówó odniesiono 33 raży, 22 gty ža- 
kończyły się remisówo, a 42 przegrano. 
Ujćmny bilañs ima jednak swe źródło 
przedewszystkiem w słabych wynikach 
ż przedwojeniych lat. 

Po wojnie wysutęło się piłkarstwo 
niemieckie silniej do przodu, w szcze- 
mólności południowe Niemcy poczyniły 
wielkie pOStEBY i uzyskały w spotka 
mach międzyńarodowych szereg dosko- 
nałych wyników. W ostatnich latach si- 
la ciężkości przeniosła się ha Zachód i 
„Fortuna“ g Dllsseldorfu zdobyła, jako 
pierwsza zachodnio<niemiecka drużyna, 
godność mistrza. 

Dia porównania, stosunku sił dobrze 


będzie przyjtzeń sie spotkaniom między 


państwowym Niemiec z ostatnich cza- 
sów, röku 1931 z siedmiu gier Wwy- 
rtano tylko jedną z Danią, remisując z 
Szwecją, Norwegią i WR a je 
grywając z Francją i rui dwiikrot- 
nie). Rok 1932 był szczęśliyszy. Pięć 
śpótkań przyniosło trzy zwycięstwa z 
Fewalcatją, Finlandią i Szwecją dwie 
klęski z Węgrami i Holandją. | msvi 

W bież, roku rozegrały Niemcy już 
pięć Meczów. hastąpią jeszcze trzy, a 
to: æ Polską, 
W dniu Nowego Roku przeżrały Niemi- 
cy w Turynie z Włochami 1:3, co było 
wzttlędnie dobrym. wynikiem, gdy się 
żwkży óbcy teren I siłę przeciwnika. 

Z niecierpliwością oczekiwano rë- 
wanżi ż Francją, która w pierwszem 
spotkaniu wygrała 1:0. Początkowo 
szło wsżystko bardzo dobrze, Niemcy 
prowadziły na 10 minut przed końcem 
ni Nieuważa obrońców umożliwiła 
Francuzom wyrówńanie.W gruncie rze: 
czy jednak drużyna niemiecka była w 
formie: Okazało się to w trzeciem spot: 
kaniu, Kiedy to po dwudziestu latach 
stawili się do walki Belgowie. 

Zespół niemiecki złożony wyłącznie 
ż graczy Żachodu zaskoczył Belgów 
żwycięstwem Sil, liżyskańem W wspa= 
niałym stylu. Tak działo się w paźdżier- 
nikul Czternaście dni później przeciw= 
ńikiem Niemiec była w Magdeburgu 
Norwegja. Przeciwstawiła im stę repre= 
zeńtacja złożońa we wszystkich pułik= 
A i tych samiych graczy co przeciw 

e s 

yin razem przykra niespodzianka 
spotkała gospodarzy.  Efńergja i Wy- 
trwałość pozwoliła Nórwezotn przy sta= 
nie 0:2 do połowy, uzyskać wyrówna: 
nie. Przed tygodniem droga zawiodła 
Niemców do Zurychu: Wysłano tym ra- 
zetn zupełnie inną drużynę, złożoną 2 
S Południowców i trzech graczy Zachó* 
du, W pierwszej połowie Niemcy prze- 
ważą swą zmmiażdżyły wprost przeciw= 
nika, ale dopiero w ostatnich kilku mie 
nutach gry udało im się zdobyć dwie 
bramki: 

Przeciw Polsce wystawi Niemiecki 
Związek Piłki Nożnei drużynę złożoną 
z graczy Związku Brandenburskiego, 
Niemiec Północnych i Środkowych. Nie 
oznacza to, by tak skombinowany zes= 


ęgrami i Luksemburgiem. | 


iedtolita. X | 

Niemiecki Źwiążek nie czyni special- 
ńych przygotowań do walki z Polską. 
Pracuje on bowiem jaż od szeregu mie- 
sięcy systematycznie nad  podhiesie* 
nień pożiotńu swych piłkarzy, Cały te- 
ren Rzeszy podzielono na 5 obwodów, 
z Aja każdy ma Własnezo trefiefai 
specjalńego opiekuna, i 

Trener zajmuje się wykształcerieni 
technicznem. i teotetycznem, podczas 
gdy opiekunowie mają na oku przede- 
wszystkiem sprawy ořganiżacyjne, 14-0 
dniowy kurs dla narybku przeprowa- 
dzony na wiosnę. zgromadził w Berli- 
nie około 600 utalentowanych młodych 
sportowców wszystkich gatuńków: 

I tak postępuje praca celówo naprzód, 
z uwzględnieniem  pfżyszłych mib- 
trzóstw Świata oraż igtżysk olimipiis= 
A Spotkanie ź Polską wchodzi wła- 


Etha 


fubileums 


narodowych spotkań naszego 


nika 
śmie w rainy tych prać przyżótówawe 
czych. 

Niemcy mają dostateczną ilość obroń' 
ców! Również nie brak im dobrych po 
mochików. Natomiast gorzej ma się 
sprawa z napastnikami. 

Z chwilą ustawenia drużyny będzie- 
my wstanie podać dokładniejsze szcze* 
góły. Dzisiaj zakończymy jedynie jesż- 
cze uwagą, że w Berlihie cżyfiońe Są 
starania, by gości polskich przyjąć ják 
najlepiej. 
| Zawody odbędą się w stadjonie po- 
cztowym, który jest w obecnej chwi 
największym obiektem - sportowym, 
gdyż stadjon olimpijski znajduje się w 
przebudowie, Niemcy oczekują z zadó- 
wóleńiern pierwszych oficjalńych pols- 
kich gości piłkarskich i przyrzekają fair 
walke uUtrzymaną w duchu sportowej 
przyjażni. Carl Koppeliel. 


zu KIGS-wm 


Zuczenńnia i uznamie dim puakzóicaiów 


GB 
Łódzki Klub Sportowy, któty przed 
ułedawiym czasem obchodził * Jubileusz 
ŹBelecia otrzymał serdeczny IIsł £ życze: 


d ptis. Hinia 


tò się'w okresie, kiedy po żawierusze 
, wojennej trzeba było niesłychańej pra: 
„cy, aby przywrócić klub do życia. Pra- 


nłami od dyrektora PUWF, pułk. Kitii: ce tę kierownictwo | człońkowie klubu 


sklego: 
Poniżej zamieszczamy list leń w. całości, 


Zarząd Łódzkiego Klubu Sportowego 


nä tęce 
Pana Prezesa Pik. Dypl. Chilarskiego 
i : Aiia gW A | 
J Gbeć,hf kod Jfatury służ ówej 
nie kast” WENA być osobiście 
obecny na uroczystości 25-lecia Klubu 
WPanów. Czuje się przeto w obówiąz- 
|ku drogą piseniną żźłóżyć Im ż okazji 
jubileńszu najlebszego życzenia fa przy 
|szłość, która oby gódńą była przeszło- 
ści Klubw s 

„A przeszłość ta jest zaiste piękna Ł. 

K: S: był przecie pierwszym polskimi 
klubem piłkarskim na terenie b: Koh 
gresówki; działalność jegó, nad wyraz 
wszechstronna, szła w kieruikii krze- 
wienia kultury fizycznej nietylko na te= 
renie Łodzi, lecż i całej dzielnicy kraju. 
nastawieniu patriotyczńem tej spore 
towej placówki świadczy dobitnie fakt. 


iż w latach 1916, 17 1.18 Ł, K. S. dla Cesi 


lów propagańdy polskiej sprowadzał 
wszystkie drużyny legjońowe. I to dzia= 


dać potrafili. I dlatego È K: S: w życiu 
śportowem  zmartwychwstałej Polski 
odgrywał rolę tak póważńą, Póża do- 
skonałą drużyną piłkarska posiada žė- 
społy, które niejednokrotnle zdobywały 


mistrzostwo Polski w grach sportowych.| SYM 


posiada piekną sekcię lekkoatletyczną 
(nie zapominajmy, iż wyszedł ž niej ta- 
ki świetny zawodnik I taki w każdym 
calu sportowiec jak Stefan Kostrzew- 
ski), posiada zasłużoną sekcię kolarską, 
osiąda rozwijaiące się dobrze sekcję 
okejową, pływacką, bokserską, tenni= 
$ową i Szermierczą, a nie zapominając 0 
sprawie obrony narodowej = ma wzos 
rówo prowadzoną sekcię strzelecką. 

Już samo wymienienie tvch rozlicz= 
nych sekcyj wskazuje, iż Ł. K. S. na za- 
danie swe patrzy szeroko i że nie ża fe* 
kordem goni, a nad ogólnym różwójem 
kultiiry fiżyczhej practie. 

Nowych sukcesów na tem polu # ca- 
tego serca Mu Życzę. 


Dyrektor Państwowego Urżedu 
Wych. Fiz. i Przyspb. Wolsk. 


(—) Klliński, Pik. Dypl. 


Ciekawe nowiny bokserskie 


Włoski pięściafz Locatelli, który nie 
dawno zdobył tytuł mistrza Europy w 
wadze lekkiej, po zwycięstwie nad Sy. 
billą, w tych dniach pozbawiony żostał 
ptzez Międzynarodowy Zwiążek Boka 
śerski tego zaszczytnego tytułu Z tej ras 
cji że odmówił walki pięściarżówi Ôr- 
landi, który wyzwał gü fa mócz, 


a_ K A 

Polski Związek Bokserski sfiñalizo- 
wał ostatecznie mecz Polska — Szwe- 
cja, który odbędzie się 14 stycznia 1534 
ú w Sztokholmie. 

W dniach 17 I 19 stycznia polska dru 
żynma bokserska rozegra spotkanie mię: 
bodi iż w Sztokholmie | Góte: 

èti z 

Mecz Polska — Nieffey wyznaczó-= 
ny został na 5 mtego w Poznaniu, W d. 
7 stycznia odbędzie stę w Poznaniu 
mtecz Pożńań =—= Berlin. W dniu 2 gru- 
dnia kombinowana drużyna berlińska 


W koniereńcji tei ż ramienia Polskie 
go Związku Bokserskiego udział weż- 
mie wićebreżes Związki p. Otlewski. 

* 


* - 
Wileńscy pięściarze otrzymali zas 

proszenńie do wżięcia udźiału w mia 

narodowych zawodach w Rydze i Tallia 


nie, 

Wilno zwróciło się do P. Z: B: ż pros 
śbą o zezwoleńie na wzmocnienie res 
prezentacji Wilna paroma pięściarzańii 
Warszawy i Łodzi. p 


R $: i 

Bokserzy wileńscy pragną rozegrać 

miecz z reprezentacją Warszawy w gri 
dniu b. r, w Wilnie. 


Turniej zapaśniczy 


w Łodzi. 
W nadchodzący wtorek rozpoczyna 
się w Łodzi w Teatrze  Komików przy 


pół był tr od poprzednich repre» |z kombinowanym zespołem poźnańskim|AI I Maja międzynarodowy turniej za- 


zeńtacyj. Tamte drużyny cechowała gra 


p wyższej kulturze. matomiast zespół, 


który B grudnia bronić będzie barw Nie 
miec, zdobędzie się zapewne na większą 
bołowość i enerzję. 
w trzech powyższych Związkach 


Styl pielęgnowany 
ieśt 


Herosu tozegra w Poznaniu spotkanie 
BO — Błekitni, 

s: 
W dniu 29 b. m. w Pradze odbędzie 


kowej 


aśniczy o mistrzostwo i srebrny pu- 
ar, 
W turnieju wezmą udział czołowi at- 


się międzynarodowa konferencja pięś. |leci, bawiący obecnie w Polsce. Bliższe 
Ciarska w sprawie puharu Europy śro- szczegóły zamieszczone zostaną w dniach 


najbliższych. 


i długo 
|Spórtowych „Makabi“. 


Co odpowiedział Niemiec- 
ki Komitet Olimpijski? 

W odpówiedzi na uchwałę Amery- 
kańskiego Komitetu Olimpijskiego 0d- 
mośnie udziału w igrzyskach olimpij- 
skich 1936 roku w Berlinie niemieckich 
sportowców zydowskich, Niemiecki Ko 
mitet Olimpijski udzielił wyjaśnień: 
_ W depeszy, wczoraj wysłanej do 
Stańów Zjednoczonych. Riemcy dónoż 
szą, że Niemiecki Komitet Olimpijski do= 
trzyma przyrzeczenia, dańego w tej 
sprawie na międzynarodowym Końgre- 
sie Olimpijskim, jaki odbył się w tymi ru 
ku w Wiedniu. ; 

Od chwili tego kongresu ańi pań 
stwowe władze niemieckie. ani Niemie- 
eki Komitet Olimpijski nie wydały żad- 
fiych iństrukcji ani zarządzeń, któteby 
w jakieikolwiek mierze utrudniały przy 
gotowania olimpijskie sportowcom ży- 
dowskim w Niemczech 


zestawienie nar 
na mecz l. K. P.= Skoda. 

Ostateczne zestawienie par na mecz 
IKP — Skoda (w sali Filharmonji o godz. 
16-ej) przedstawia sie następująco: Wa- 
ga musza: Pawlak [IKP] = Czarnecki 
(Skoda). waga kogucia: 
i(IKP) == Miller (Skoda), waga piórkowa 
Nikonorów (IKP) = Cyran (Skoda), wa- 
ga lekka: Taborek (IKP) =. Bąkowski 
(Skoda), waża półśrednia Banasiak (IKP) 
Seweryniak (Skoda), waga średnia: — 
Chmielewski (IKP) — Pisarski (Skada), 
waga kę Stahl iI (IKP) = Ańt- 
GBA | koda) i waga ciężka: Krenc (IKP) 
= Stibbe koda). Sędziuje w rińgu p. 
Moskal 3 Krakowa. 

Na temat meczu IKP-Skoda sżeroko 
różpisuje się prasa warsż., podkreślając, 
że mecz ten wyłoni właściwie mistrża 
Polski, gdyż Warta jest w róku  bieżą- 
słaba i roli nie odegra. 


Raut sekcji 


gier sportowych Makkebi 


„ W sobotę, dnla 25=go listopada o gó: 
dzińie 10D-ej wieczorem odbędzie Się 
oczekiwany Raut Sekcji Gie 


„ Rant ten odbywa się w związku z 
ótwarciem sal! Eimhastycznej. 


Tereny szybowcowe 
pod Łodzią 


Na lotńisku w Lublinieu pod Łódzią 
odbył się kurs szybowcowy, który miał 


IWykażać Sprawńość nczestńików oraż 


żbadania tereńów. 

Badania te doprowadziły do odnale: 
ZIÓRiA Wwłaśćlivych tórenów sżyDOWCO= 
wych pód t zw. Górką Tuszyńską Ww 
gminie Kruszew, pów. łódżkiego, 

Specjalna komisja dokóńa zbadania 
tego terenu. 


Jutrzejsze imprezy 
sportowe w Łodzi. 

Na dzień dzisiejszy kalendarzyk spór 
tówy nie przewiduje żadnych impreż, NA 
tomiast w dniu jutrzejszym t.j, w nie: 
dzielę. odbędą się imprezy hastępujące: 

Boks; (W sali Filharmonji, od godz. 
16-ej! mecz drużynowy o tytuł mistrza 
Polski Skoda (Warszawa) — 

Piłka nożna: Boiska Widżewa, © go- 
dzinie i1-ej; finałowy mecz o tytuł mi- 
pmi klasy Ć: Widzew III =— Bar- Koch= 


a. 

Strzelectwo: Strzelnica ŁKS-u przy 
Al. Unji, godz. 8-a, żawódy „zamknięcia 
seżónu' 6 mistrzostwo m. Łodzi, 


Widzew gra w finale 
o mistrzostwó Polski. 


Jak wiadomo, łódzki Widzew po zwy 
cięstwie nad zespołem gdańskim „Lang* 
fuhr“ i remisie z warszawską Skrą, ża- 
kwalifikował się do finału mistrzostw ro 
botniczych piłkarskich Polski. 

Jednak wobec spóźnionej pory w ro- 
ku bieżącym okręg krakowski i śląski 
nie wyłoniły jesźżcze finalistów, tak, žē 
mecze ż mistrzami tych okręgów Wis 
e rozegra dopiero na wiosnę roku 


Spodenkiewież 


25.8 I 


Krwawy przebieg wyborów w Hiszpanii 


Wybory do parlamentu hiszpańskiego, które przyniosły nieoczekiwane zwy- 


cięstwo prawicy, nie wszędzie miały przebieg spokojny. 
stach doszło do krwawych starć pomiędzy socjalistami 


NA OTWARCIE PARLAMENTU 
ANGIELSKIEGO. 


Król (R dokonał w ich dniach, 

zatradycyinym ceremonjałem otwarcie | 

nowej sesji parlamentu. Na zdęciu or- 

szak królewski w drodze do parla- 
mentu. 


LADADO IILL AAT mmm kobiet. 


W licznych mia- 


a policią. 


FEGRESS 


1933 


; Kolej ereyczma dia Indy! 


I SN z WREN PPP 


6 


w 


Brystolu w Anglji załadowano partię wagonów elektrycznych, przeznaczo- 


nych dla koleii indyjskich. Każdy z wozów waży 17 ton. 


OOOO YYY OWY 


Turczynki chcą zostać żołnierzami 


aż wyższych tureckich szkół 


w Stambule i innych miastach zgłosiły 

dz wojskowych żądanie © wprowadzenie wyszkolenia wojskowego dla 

Na zdjęciu burmistrz Stambułu w towarzystwie oficerów. tureckich 
przęd frontem demonstrujących dziewcząt. a | 


mmmmmmmmmmmmm 
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PARTNERKA CHAPLINA W LON- 
DYNIE. 


Virginia Cherrill, słynna bohaterka fil- 
mu Chaplina „Światła wielkiego mja- 


sta“, w którym grała rolę „ślepei”, przy 


była do Londynu na gościnne występy. 
OIIKYKWAWKYYZWWAKYWYYNYAWZYNNNYWYYWYZYNNYYYYNNNNYY 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Spofkanie w malem miasteczku 


— Czego szanowna pani. sobie ży- 
czy? — spytał kelner. kłaniając się ni- 
sko. 

Wytwórna dama zerknęła do karty. 
Wyunieniła kilka potraw, żądając jedno- 
cześnie butelki najdroższego wina. 

Zarządzający oraz jego zastępca sta- 
li w pobliżu i z prawdziwem nabożeńs- 
tweni spoglądali na tę damę. Wszyscy 
goście czynili zresztą to sarno. 

Nie było w tem nic dziewnego. Mło- 
dą niewiastą była Marga Budone, słyn- 

na gwiazda filmowa, ciesząca się wielka 
sławą na całym Świecie. 

Któżby się spodziewał, że ta znako- 
mita aktorka przyjedzie do Chartres, 
małego miasteczka francuskiego? To 
było wprost niesłychane! 

Boska Marga zdawała sobie dokład- 
nie sprawę z tego, że wywołała w re- 
stauracji wielką 'sensacię. Nie. obchodzi- 
ło ją to jednak zupełnie. 

Przecież wzbudzała, zawsze poru- 
szefie w największych stolicach Świata. 

— Depesza, szanowna pani! — za- 
meldował nagle, zgięty, w ukłonach boy. 

Marga, nie śpiesząc się, rozcięła te- 
legram. 

Oczywiście depeszował 
przyjaciel, słynny: finansista. 


'bynajmniej się nie omylił, 


jej obecny 


Donosił, że nie będzie mógł przyje” 
chać. Spodziewała się tego. 

Wielki finansista nigdy nie był stały 
w swych uczuciach. Rozporządzał tak 
ogromnym majątkiem, że mógł ciągle 
zmieniać przyjaciółki. 

Marga uśmiechnęła się. Nie zależało 
jej wcale na nim. Ona również znajdzie 
innych. 

Zredagowała więc szybko lakonicz- 
ną odpowiedź: 

— (Cieszę się, że nie przyjeżdżasz, 
bo mam iuż ciebie dość. 

Depesze tę kazała wysłać boy'owi... 

Jerzy Dernis, jeden z najpopularniej- 
szych architektów paryskich, również 
tego dnia przyjechał do Chartres. 

Przez cały dzień biegał po mieście, 
a około godziny dziewiątej wieczorem 
udał się na spoczynek do hotelu, w któ- 
rym uprzednio odnajął numer. 

Przed drzwiami swego pokoju za- 
uważył błękitne, jedwabne pantofelki. 

Zdziwiony zawołał nummerowego. Tea 
jednak potwierdził, iż słynny -architekt 
Pokój nr. 15 
należał do Denisa, a sąsiedni, nr. 14, do 
popularnej gwiazdy filmowej. s 

Dernis śmiało wkroczył '. więc do 
wnętrza. Na krześle: leżał powiewny 
damski szlafroczek i jeszcze jakieś dro- 
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biazgi. Architekt uśmiechnął się do sie- 


bie i machnął ręką. 

Cóż go to obchodziło? 

Był bardzo zmęczony i chciał tylko| 
spać. Położył się jednak w ubraniu i 
tylko zdjął obuwie, które wystawił na 
kurytarz. 

Upłynęły dwie godziny. Dernis spał 
dość twardo, jednak donośny głos kobie- 
cy zbudził go natychmiast. 

— (o to ma znaczyć? Jak pan śmie 
spać w moim pokoju? 

— Łaskawa pani wybaczy —- odparł 
jej grzecznie, wskakując z kanapy. To 
jest jednak mój pokój!, Pani prawdopo- 
dobnie zamówiła sąsiedni! 

Słynna aktorka była bardzo bez-|t 
względna. Nie wdając się w żadne dys- 
kusje, w kategoryczny sposób jeszcze 
raz dari by natychmiast wyniósł się 
z po 

Architekt uległ jej żądaniom. Prze- 
niósł się do pokoju nr. 14, choć wiedział, 
że słuszność byla po: jego afroni. 


u — Barot pana przepraszam — za- 
wołała do architekta Marga, gdy go na- 
zajutrz przypadkowo spotkała na kory- 
tarzu. — Byłam wczoraj trochę zdener- 
wowana i tylko. dlatego zachowywałam 
się w. niezbyt. kulturalny sposób. To ład 
nie, że pan ustąpił, choć słuszność była 
po pańskiej stronie, 

Rozmawiali :z sobą. dość Ta. 

yZĄ korytarza przenieśli się do restau- | 
racji, Słonie) pról butelkę burgunda. 


Ogłoszenia: 


| 


Wieczór spędzili również razem. 
Następnego dnia prawie się nie roz- 
patawag 


A Epi to jest cą dom — mówił Der 
nis do aktorki, wskazując ręką na nie- 
zbył ponętną nieruchomość. — Kupiłem 
go, bo to było marzenie całego mego ży- 
cia. Jestem teraz sławny, mam pieniądze 
mogę sobie na wszystko pozwolić, Ale 
nigdy nie zapomniałem o tem, że jestem 
synem zwykłego chłopa, że w tym właś- 
nie domku się urodziłem. 

I obecnie jechałem tu z Paryża, 
by go nabyć. Oczywiście dom ten przebu 
duję w najbliższym czasie, Postaram się 
tea, by nie zatracił swego charakteru. 

yle mnie łączy wspomnień z temi mu- 
rami, Większe mieszkanie zajmowali moi 
rodzice, a w mniejszym gnieździła się ro 
dzina jakiegoś biedaka. Malutka Ninon, 
córka tego naszego lokatora, była moją 
najlepszą przyjaciółką. Nie wiem co się 
z nią stało. Wielebym dał za to, bym 
mógł ją zobaczyć. 

Słynna aktoika przez parę chwil spo 
ślądała nań w milczeniu i wreszcie rze 
kła cicho: 

— Nie zapomniał pan małej Ninon... 
To właśnie ja jestem... I ja tu przyjecha- 
łam, bo tęskniłam za temi staremi mu- 
rami... 


Po m miesiącu odbył się ich ślub. 
Tłum. D. 
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